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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornśj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Foznamut

Telegraficzna wiadomość Oaz. >Y. Ks. Poznańs.
P a r y ż ,  14 W rześnia wieczorem. — N a t i o n  donosi, że od- 

dowiedź księcia Gorczakow a dziś doręczoną zosta ła  panu Drouyn de 
Lhuys. K siąże Gorczakow ogranicza się w niej na  rozpraw ie pod 
względem czasu , w którym  zaproponowane środki przez trzy  mo
carstw a m ają być zastosowane.__________

B e r l i n ,  14 Września. — Najj. P an  wrócił wczoraj wieczorem 
z Geldern.

— Najj. Pan raczył zamianować dziedzica, porucznika R i t t b e r  g a  
z Albrechtsdorfu landratem  powiatu Ueckermiinde w obwodzie rejen- 
cyjnym szczeciiiskim, asesora Dr. J o r d a n a  landratem powiatu neu- 
stadskiego, pastora E s c h e  w Borku superintendentom dyecezyi kroto
szyńskiej.

B e r l i n ,  13 Września. — N a t i o n a l  Z e i t u n g  pisze: protokuły 
z posiedzeń kongresu monarchów ukończone zostały w kilka dni po zam
knięciu kongresu. Tajnych protokułów z tych posiedzeń nie było, o któ
rych wspomniał C o u r r .  d u  D i m a n c h e .  Tak przynajmniej twierdzi 
lipska gazeta. Taż gazeta dalej mówi: Z tego faktycznego stosunku 

,zujo się, żo poseł pruski w Paryżu hr. Goltz po widzeniu się z kró-. 
Baden Baden niemógł otrzymać polecenia do zakomunikowania

poka: 
lem w
tajnych protokułów, lub protokułów w ogólności kongresu cesarzowi 
Napoleonowi. Równie jest fałszem jakoby cesarz austryacki polecał 
przyjęcie projektu reformy związkowej groźnem stanowiskiem, jakie 
Fraucya zająć zamyśla.

Królestwo Polskie.
O s t s e e  Z t g  donosi, że naczelne dowództwo nad wojskiem narodo- 

wem w województwie kaliskiem po odjeździe Taczanowskiego za granicę 
oddał rząd narodowy dowódzcy Sokołowskiemu. Tenże dziennik donosi, 
a  za nim S t a a t s a n z e i g e r , że poznański komitet narodowy postano
wił ubytki powstałe w szeregach powstańców wskutek ostatnich bitew 
w województwie kaliskiem dopełnić nowymi przechodzcami.

— Gazeta kolońska podaje odezwę naczelnika wojskowego w pod- 
laskiem i lubelskiem województwie, jenerała Kruka,  w której zaklina 
obywateli, aby pośpieszali z ofiarami, bo gdyby miał 10,000 karabinów, 
wykurzyłby wszystkich Moskali z kraju. Upomina więc ich, aby zbierali 
pieniądze, dostarczali mundury, bieliznę i kożuchy na zimę, a zwycięstwo 
pewne im zapowiada. Odezwa ta  jest datowana pod dn. 20. Sierpnia 
i  zdaje się, iż skutkowała, bo jak donosi J e n .  G o r r e s p .  wiedeńska 
pod dn. 8. W rześnia, że w lubelskiem coraz bardziej rozszerza się orga- 
nizacya, utworzyły się tam  na granicy hufce Ostoi, Zakrzewskiego i Gre- 
kowicza, którego Moskali w swych buletynach uśmiercili dwa razy. Mó
wią, że porą zimową rozwinie się oryginalne powstanie', którego siły 
w czworonasób wzrosną.

W a r s z a w a ,  7. Wrześn. — Naczelnik siły zbrojnej trzech powia
tów województwa kaliskiego podpułk. Kopernicki, który był pod rozka
zami jen. Taczanowskiego, taki nadesłał raport o nieszczęśliwej potyczce 
pod Zdrową i Kruszyną 29. Sierpnia.

»Piesze oddziały zebrane z powierzonych mi trzech połączonych po
wiatów województwa kaliskiego, połączyły się ostatecznie w pow. Piotr
kowskim w Rząśni, w liczbie 260 strzelców i 142 kosynierów, zkąd dnia 
28. Sierpnia rano, razem z lym  i 2im pułkiem ułanów, w 640 koni, po
maszerowaliśmy do Borowny pod dowództwem jener. Taczanowskiego, 
lszy  pułk ułanów idąc o 2 godzin marszu przed piechotą i 2gim puł
kiem, wchodząc do Borowny o god. 8ej wieczorem, zastał niespodzianie 
w tej wsi 40 kozaków, ciągnących z Częstochowy do Radomska. Ko
zacy straciwszy 1 zabitego i 1 rannego zdołali uciec i wrócili do Często
chowy. Jenerał będąc pewnym, że kozacy zawiadomią w Częstochowie 
Moskwę o naszym pochodzie, nazajutrz o 2ej rano ruszył z oddziałem 
w kierunku zamierzonego marszu ku Koniecpolowi na Skrzydlewo.

Przeszedłszy las o god. 3ej rano, spostrzegliśmy pod Witkowicami 
z pod lasu wyjeżdżających flankierów kozackich, a za nimi kolumny pie
sze. Jenerał wysłał flankierów, i kazał szwadronom 1. pułku rozwinąć 
się i stanąć w szyku bojowym; nadchodząca piechota nasza i 2gi pułk

ułanów słysząc strzały, zbliżyli się i zajęli właściwe miejsce. Około 3ch 
kwadransów było tak ciemno, że niepodobna było zrekognoskować ani 
pozycyi, ani siły nieprzyjacielskiej '); skoro tylko zaczęło się rozwi
dniać, szwadrony obydwóch pułków zaczęły się cofać za Nieznanice aż 
ku Zdrowej, pod którą na wzgórzu zatrzymały się. Flankierów zastą
pili tyraliery le j kompanii strzeleckiej, których rozwinąłem przed Nie- 
znanicami; Moskwa zajęła część Witkowie i krzaki naprzeciwko Nie
znanie leżące silnym łańcuchem tyralierów od dwóch kompanij wysła
nym. Kolumny piesze nasze cofały się ku Nieznanicom, pod osłoną ty
ralierów, którzy do 5ej rano powstrzymywali nacisk konnicy i piechoty 
nieprzyjacielskiej. O 5ej rano zająłem Nieznanice, pomieściwszy dwie 
kompanie we wsi, tyralierów lej komp. cofnąłem ku wsi. Ogień tyra- 
lierski trwał blisko 2 godziny nie czyniąc nam wielkiej szkody; część 
łańcucha nieprzyjacielskiego zbliżyła się na kroków 400 do lewego na
szego skrzydła; wziąłem jednę komp. kosynierów, aby ich odpędzić. K o
synierzy przeszli ulicę z krzykiem u ra ! lecz się zatrzymali w końcu, nie 
chcąc iść dalej. Część łańcucha nieprzyjacielskiego okrzykiem i poka
zaniem się kosynierów zatrwożona, cofnęła się na linię do lewego 
skrzydła.

Niezadługo naprzeciwko prawego naszego skrzydła pokazały się 
dwie kompanie piechoty nieprzyjacielskiej z działami z Częstocho
wy idące..; i gdy wysłani od nieb ł^rolorj^ zaczęli wieś,
synierzy posłyszawszy strzały działowe, zaczęli się cofać, widząc, że 
i kawalerya nasza kłusem oddala się aż za Zdrowę — oprócz 1 .2) szwa
dronu 2. pułku pod dowództwem pułkownika Słupskiego, któren pozo
stawał na miejscu — kazałem i strzelcom się cofać, którzy odstrzeliwa- 
jąc się odstępowali w porządku. Lecz kosynierzy, widząc oddalającą 
się konnicę, poczęli pierzchać. Napróżno usiłowano ich powstrzymać. 
Między Nieznanicami i Zdrową było wysokie wzgórze z cegielnią, tam 
zdołałem wstrzymać część cofających się za kosynierami strzelców, ale 
nie na długo.

Tyraliery moskiewscy postępują w ślad, zajęli Nieznanice, a później 
i opuszczone wzgórze; strzelcy nasi po opuszczeniu wzgórza zajęli w dole 
leżący folwark Zdrową. Tam długo zatrzymywali nacisk strzelców nie
przyjacielskich, którzy silnym łańcuchem zajęli wzgórze i cegielnię.

Kiedy już konnica i kosynierzy cofnęli się, oprócz idącego na osta
tku 3go szwadronu 1. pułku, gdy Moskwa gotowała się do ataku a spa
lona granatem stodoła w Zdrowy sprawiła zamięszanie w strzelcach, — 
dałem i im rozkaz cofnięcia się ku Babom. Przy odwrocie ku Babom, 
między tym folwarkiem i wsią Jackowem , od strony Kruszyny ku lewe
mu skrzydłu naszemu, ukazała się szybko nadciągająca jazda nieprzyja
cielska, złożona z huzarów, dragonów i kilkudziesięciu kozaków linio
wych. Jednocześnie z tej strony także zaczęto puszczać na nas race kon- 
grewskie i strzelać z dział— a w dali widać było kilka kolumn piechoty. 
Trzeci szwadron naszej jazdy prowadzony przez rotmistrza Matuszewi- 
cza, zmieszał się także i począł się cofać. Kosynierzy i strzelcy zaczęli 
cofać się w nieładzie ku Jackowu. Jazda nasza cofnęła się ku Syrnie, 
część się tam rozpierzchła, a około 300 koni z jen. T. i pułkown. Słup
skim dostało się do Dubic niedaleko Brzeźnicy; piechota zaś, uszedłszy 
do Jackowa, rozbiegła się w części.

Tu dopiero widząc rozsypkę tej części piechoty naszej, huzary i ko
zacy rozpoczęli rzeź, rąbano jeńców bezbronnych bez miłosierdzia. S traty 
nasze są: zabitych, a raczej zarąbanych 66, rannych do 100. Do nie
woli wzięto 52, furgony Moskwa zabrała.

Na drugi dzień po potyczce, widziałem dowódzcę 1. pułku rotmi
strza Matuszewicza z oddziałem zebranym z 1. pułku; do niego przyłą
czyłem 60 koni 2. szwadronu i poleciłom mu zbierać rozpierzchłych Igo 
pułku. 2gi pułk także się zgromadza. Spodziewam się, że wkrótce zdo-

1) O ddział ten  m oskiew ski nad  ranem  przed  czołem  kolum ny po lsk ie j sp o tk an y , był 
nie w ielki, ja k  to  donosiliśm y, lecz z a trzy m an ie  się d la  ro zpoznan ia  je g o  siły  w śród nocy, 
i cofnięcie się w ty ł, dało czas do nadejścia  innym  daleko s iln ie jszym  oddziałom  m oskiew 
skim  z boku i z ty łu , ku  k tó rym  w łaśnie, co fając  s ię , zb liżono  się. R ap o rt n in ie jszy  po d 
pu łkow nika K opernickiego, dow odzącego częścią sił w alczących , nie p rzedstaw ia  obrazu  c a 
łego b o ju ,  b o ,  z a ję ty  n a  fro n c ie , nie w iedział w id a ć , co się działo z ty łu ,  zkąd  g łów na 
siła  m oskiew ska a tak o w ała  pod dow ództw em  pu łkow ników  B rem sena i K lo d ta ; i z tą d  z a 
pew ne pochodzi, że w rapo rc ie  tym  w iele rzeczy  je s t  n iew yjaśn ionych . P . red. Cz.

a)  2g i szw adron  był w aseku racy i p rzy  fu rg o n ach , a 3ci odkom enderow any w k a li
sk ie. P rzy p . rapo rtu jącego .
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łamy zatrzeć skutki porażki, jaką nam Moskwa zadała.* — Na tem koń
czy się raport.

Wczoraj wieczorem około 7 godz. wojsko obstawiło most na Pragę, 
nikogo nie przepuszczając, a policya wraz z wojskiem robiła na tem 
przedmieściu rewizyę po ogrodach publicznych; spacerujących przy nie
dzieli było dużo, bo za rogatkę nikogo nie puszczają: każdego przetrzą
sano, badano i wzięto coś 6ciu czy 7miu, na których padło podejrzenie. 
Reszta spacerujących musiała wracać do domów już po ósmej godzinie, 
a kto nie zaopatrzył się w latarkę, popadał znów w ręce czatującej ze
wsząd policyi. .

O tejże samej godzinie na rogu ulic Nowego Świata i Ordynackiej 
przy bramie domu Sułkowskich, zabity został dozorca policyjny Blau. 
Jakiś przechodzień pchnął go sztyletem w gardło. Dozorca gonił go je
szcze czas jakiś, ale napróżno. Aresztowań rozumie się dużo, tak samo 
jak  i po zabiciu owego doktora w Marszałkowskiej ulicy; ale sprawcy 
nie ma.

Dziś przy gali dworskiej dla Moskali, zjazd był w zamku.
— Po potyczce stoczonej przez Żychlińskiego pod Parnaw ką 25go 

Sierpnia, o której już donieśliśmy, kozacy spalili wieś całą, oraz wszy
stkie zabudowania we wsi Woli Starogrodzkiej. Ponieważ to było w samo 
południe, nie pozwalało kozactwo wypędzać inwentarzy, ani wynosić 
rzeczy, zatem spalili całe mienie tych biednych ludzi, z czego się jeszcze 
potem’naśmiewali, mówiąc, że to powstańcy palą, a oni im pomagają. 
Włościanie nie tak  ubolewali nad swemi stratam i, jak  nad poległymi 
z naszej strony. Zresztą potwierdza s ię , że ci włościanie, którzy byli 
w stanie złożyć po rublu z dymu, nie zostali spaleni. Kilka dzieci zgi
nęło w ogniu. Czterech kosynierów zamkniętych wyszło z palącej się 
stodoły i prosiło o pardon. Kozacy odebrali każdemu pieniądze, a po
tem trzech ich rozstrzelali, strzelając do każdego jak do celu.

Pod Moszczanką w Lubelskiem oddział naszych żandarmów przy
trzym ał omnibus pocztowy. Między innymi pasażerami znaleziono puł
kownika moskiewskiego przebranego po cywilnemu, a przy nim trzydzie
ści kilka tysięcy rubli srebrnych w listach zastawnych pieniędzy rządo
wych. Te pieniądzo odebrano i jego samego zabrano do niewoli.

Moskwa wpadła na nowy koncept powiększenia policyi i to tanim 
kosztem, bo kosztem miłosiernych osób dających jałmużnę. Aresztują 
żebrzących po rogach ulic dziadów, baby i po kiku dniach aresztu oświad- 
czają że nie będzie im policya przeszkadzać w żebraniu, jeżeli się po
dejmą obserwować wszystkich przechodniów, zkąd kto wychodzi, gdzie 
wchodzi, o jakim czasie, jak często itp. i wiadomości tych dostarczać 
będą policyi. Ze 60 już schwytano różnego rodzaju włóczęgów, jako 
kandydatów do szpiegowania. . . . .  „ , ■

Wczoraj u stolarza Kalisza aresztowano niejakiego Zakrzewskiego, 
ktorv okazał sic by-'. m Kochańskim, współuczestnikiem w zamor
dowaniu Wichertów, ‘V'sif? jakiegoś Koczorowskiego, u którego no
c o w a ł  Kochański. U Roggego Stolarza i Sadowskiego przy ulicy E le
ktoralnej była rewizya; nieznaleziono nic, tylko tam aresztowano dwie 
osoby jako niemeldowane; Smiałowicza i Emilię Keller. "Wczoraj także 
za Wolskiemi rogatkami przyaresztowali kozacy rzeczywistego radzcę 
stanu Małkowskiego, za to, że spacerując po ogrodzie Ohma patrzał na 
kwaterę pułkownika 1 Lewszyn uwolnił go natychmiast; ale powinniby 
choć powywieszać szyldy na domach, w których kwatciują pułkownicy 
moskiewscy, żeby wiedzieć gdzie zasłaniać oczy przechodząc lub space
rując. Nie każdy ma tytuł rzeczywistego radzcy stanu i nie każdego tak 
prędko wypuszczą za zbrodnie patrzenia na kwaterę pułkownika.

Wczoraj wieczór między godziną 6tą a 7mą w czasie gwałtownego 
wichru i deszczu, zabity został na rogu ulic Marszałkowskiej i Siennej 
jakiś sztabs-lekarz moskiewski w mundurze, nazwiskiem Meserschmied. 
Przyczyna tego wypadku dotąd niewiadoma. Milicyant stał naprzeciwko 
w budzie, niezdołał jednakże schwytać sprawcy — pewno go nawet me
w id z ia ł ,  bo było już ciemno i niepogoda.

Z placu boju nic nadeszły dziś żadne wiadomości; rezultat potyczki 
pod Rogowem nie znany dotąd, wiemy tylko, że jeszcze wczoraj posłała
Moskwa posiłki w tamtę stronę.

Dołączam nr. 6 ^Niepodległości*, k tóra powiększyła swoj format. 
Numer ten, równie jak poprzednie, bardzo starannie zredagowany, ar
tykuły rozumowane noszą cechę niepośledniego pióra, dalej następują 
wiadomości rządowe, list otwarty naczelnika sił zbrojnych dwóch woje
wództw Podlaskiego i Lubelskiego do obywateli posiadaczy dobr ziem
skich w’tychże województwach, wiadomości z placu boju i koresponden-
cye D o b ó r  wszystkich tych artykułów staranny. Oz.

 W k o misy i specyalnej, która zajmuje się reorganizacyą policyi
warszawskiej, prezyduje jenerał Krasnokutski; członkami są: Czestilin, 
Masłów dyrektor wojennej kancelaryi, Andrejew, urzędnik przy dyre- 
ktorzo spraw wown., K ołjszkiu policmajster i kilkunastu innych, ich 
ajenci jawni i tajni szpiegują tymczasem i zbierają materyały. Szcze
gólniej ma być postauowionem uciskać właścicieli domow. Na ostatmem 
posiedzeniu Kołyszkin oznajmił komisyi o rozkazie rządu narodowego, 
zakazującego cenzurować dzienniki i wydawać organ moskiewski D z ie n 
n ik  P o w sz e c h n y , a zarazem wniósł, aby tymczasowo ustanowię cen
zorów z władz wojskowych, a z głębi Moskwy sprowadzić brodaczy na

zecerow.gco^o ^  ^  W rześnia zebrać w Kongresówce 70,717 czetwierti 
owsa i 696,625 pudów siana dla wojska moskiewskiego.

Jak  dalece Murawiew Wieszatel stał się wyrazem rządu moskiew- 
wskiego w Polsce, dowodzą następujące fakta: Od różnych nikczemni
ków i nikczemnych korporacyi z gubernii wielko-rosyjskich posypały się 
dziękczynne do W ieszatela adresa, wiele rządowych gazet moskiewskich 
są  pełne pochwał Murawiewa, a przycinków dla carewicza Konstantego.
Oczywiście jest to agitacya rządowa.

W nocy z soboty na niedzielę przywieziono do Warszawy z Janowa

z Lubelkiego zabitych jenerała i 4 oficerów moskiewskich, a z niedzieli 
na poniedziałek koleją wiedeńską oficerów gwardyi Grabbego i Jermo- 
łowa. Trupów tych mają wywieść do Petersburga.

Jak rozpasane jest moskiewskie żołdactwo, jednym z tych samych 
dowodów jest fakt następujący. W  przeszłym tygodniu 3go t. m. żoł
nierz z grenadyerskiego p u łk u , nazwiskiem Iwan Kozarew napadł na 
przechodzącego młodzieńca, syna właściciela domu przy ulicy Przyrynek 
i zaczął go obdzierać pociągnąwszy do bramy. Policya moskiewska 
zbiegłszy się na krzyk poprowadziła obu do kancelaryi cyrkułu 2. Żoł
nierz zapytany o powód grabieży odpowiedział, że poznał, że ten młody 
człowiek jest z lasu. Następnie gdy policyanci moskiewscy prowadzili 
owego żołnierza do koszar, wtedy żołnierze z pułku grenadyerskiego 
uderzyli na nich i odbili aresztowanego, wymyślając, że sami oni i ich 
nacżalstwo są buntownicy.

Z piątku na sobotę w nocy aresztowano Teodora B aum berga, syna 
właściciela sklepu żelaznego pod nr. 1103, zamiast Leona Baumberga, 
który zdołał się ukryć. Oprócz tego aresztowano: Kolasińskiego urzę
dnika poczty i Sikorskiego urzędnika kolei żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej, Kochańskiego W ładysława czeladn. piekarskiego, Grudzieńskiego 
Antoniego czel. siodlarskiego, Nawroczyńskiego W ładysława artystę tea
tralnego, Kaczorowskiego Ignacego czeladn. stolarskiego, Ostrowskiego 
Józefa.

Zabity w niedzielę przy ulicy Marszałkowskiej doktór, nazywał się 
Messerszmid; był doktorem 3ej artyleryjskiej brygady. .

Fnuicya.
P a r y ż ,  12 Września. — Wczoraj wieczorem przedstawiały bule- 

wary włoskie i Passage do 1’Opera osobliwszy widok. Chodniki od rogu 
ulicy Drouet aż do kawiarni Tortoniego były całkiem zajęte od godziny 
8 do 10 wieczorem przez ludzi giełdowych. Renta 3 procentowa urzędo- 
wnie notowaną była 69 20. Tymczasem wieczorem znalazło się kilku gieł- 
downików, którzy ją po 69 ofiarowali. Zarazem rozeszły się pogłoski
0 śmiorci króla włoskiego, potern o słabości cesarza, o odpowiedzi wy
zywającej rosyjskiej, o uznaniu stanów skonfederowanych am erykań
skich. Zapaliły się umysły giełdowników, rozesłano na wszystkie strony 
posłańców i nie upłynęło godziny, już cało bulewary zapełnione zostały 
bankieram i, wekslarzami i innymi milionowymi panami. Pogłoski za
częły coraz bardziej niepokoić, przybyła nareszcio niższa gawiedź gieł
dowa. Przestrach paniczny padł na spekulantów, renta spadła na 
68, 65, chociaż nikt nieumiał podać prawdy, dla czego. Chociaż żadnej 
pogłoski nie potwierdził M o n i t o r  lub inne dzienniki ofieyalne, jedna
kowoż na dzisiejszej giełdzie przestrach się nieuśmierzył i nikt nie chciał 
kupować papierów. Dzisiejsze wieczorne dzienniki twierdzą, że pogło
ski rozsiewano się nie potwierdziły. Jedna tylko pogłoska o tyle się 
potwierdziła, że król włoski zasłabł, ale już wieczorem przejechał się 
konno po ulicach, aby pokazać, że wrócił do zdrowia. «

— Książe Mctti./nich yjeohał z żoną do dóbr swoich z Czechach
1 wróci do Paryża za powrotem cesarza z Biaritzu.

— Przed powrotem cesarza Aleksandra, a więc przed Listopadem, 
nie można się spodziewać żadnego postanowienia względem Polski.

— Napoleon wydal dekret mianujący hr. Persigny księciem, za 
usługi łożone dla państwa i dla osoby jego. Tytuł ten będzie schodził 
na pierworodnych synów,

— M e m o r i a l  D i p l o m a t i q u e  wyznaje że Rosya ma morzu Czół
nem 74 okrętów, i że w miejsce Sebastopola gotuje Nikołajew. Organ 
ten powstaje na zgwałcenie trak ta tu  paryskiego. Ale czy w takim  ra 
zie sprawawa polska nie przedstawia sposobności skutecznej?

Anglia.
L o n d y n ,  11. Września. — Kto sobie przypomni uniesienie, z ja 

kiem powitano wypadki kongresu frankfurckiego w dzienniku będącym 
organem lorda Palm erstona, musi się zadziwić nad chłodem wiejącym 
teraz ze sfer dyplomatycznych rządu, który się teraz przebija z tego 
dziennika. Być może że ochłodzenie nastąpiło wskutek zmiany euro
pejskich aliansów. M o r n i n g  P o s t  gani dziś bardzo wypadki kon
gresu frankfurckiego.

— Nie tak P o s t ,  jako raczej D a i l y  Ne ws  gani artykuł w J o u r 
n a l  de  St. P e t e r s b o u r g ,  który mieści oświadczenie wiadome w spra
wie polskiej. Widać z tego artykułu , że Rosya nie myśli uwzględnić 
przedstawień trzech mocarstw zachodnich i odkłada wszelkie koncesye 
aż do przytłumienia powstania. Chce więc dać musztardę po obiedzie. 
W ielkie zmiany mające zajść wewnątrz Rosyi, są tylko snami przyszłości. 
Tymczasem wzbiera powódź buntów wewnątrz Rosyi i staną się widocz
nie dla rządu daleko rzeczą niebezpieczniejszą, aniżeli powstanie polskie. 
Jeżeli nie zdoła poruszenia przytłumić przemocą broni, ujrzy się zmu
szonym przemoc z koncesyami kojarzyć. P o s t  milczy nad tem, co Mo
skwa sposobi dla Polaków, kiedy i jak ?  D a i l y  Ne w s  żąda, aby Pol
skę uznano za mocarstwo prowadzące wojnę z Moskwą.

— Królowa wróciła do Londynu i poraź pierwszy pozwoliła na po
witanie swe strzelać z armat. W poniedziałek wyjeżdża do Szkocyi.

Austry»*
W i e d e ń ,  8. W rześnia. —- W  kołach dobrze poinformowanych 

krąży dość pewna wiadomość o zmianie znacznej i bardzo ważnej, która 
nastąpić ma w wewnętrznej austryackiej polityce. Oto przedsięwzięte 
mają być środki do załatwienia sprawy węgierskiej a to w taki sposób, 
po którym dobrego spodziewać się można skutku. Cesarz JMość udać 
się ma wkrótce w tym  celu do Pesztu, gdzie za osobistą cosarską inicya- 
ty wą zawarty ma być kompromis między rządem i najznakomitszemu n a
czelnikami stronnictw. O bliższych szczegółach, o formie, w jakiej toczyc 
się mają te układy, nic nic wiadomo; w ogóle bowiem cały ten projekt
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otacza w ielka tajem nica, tak  że dziś nawet W a n d e r e r ,  w sprawy wę
gierskie najwięcej wtajemniczony, o rzeczonym projekcie w spom niał tylko 
jako  o możliwem przypuszczeniu. Jednak  rzecz się m a już inaczej; 
uważać ją  można za zupełnie dojrzałą. P ierw szą myśl tego projektu  
przypisują panu  Schm erlingow i, który p ro jek t reform y Związku niem ie
ckiego już w samem założeniu ze sp raw ą węgierską łączyć i uważać go 
m iał za środek do honorowego cofnięcia się choćby na pół drogi i poda
n ia  pojednawczej ręk i stronnictw u Deaka. Nie wchodzę w to , o ile tak i 
dom ysł czyli tak ie  »on dit« względem p. Schm erlinga jest uzasadnione, 
ale zawsze przypuścić można, że m inister stanu  dobrze rozważać m usiał, 
jak i wpływ koniecznie wywrze wysłanie zastępców prowincyj związko
wych do niemieckiego parlam entu  na  konstytucyjną cen tralizacyą, na 
ścisłe przeprowadzenie konstytucyi z Lutego i stosunek jej do W ęgier. 
Albowiem jes t to  fa k t, że wkrótce po odjeździe cesarza do F ran k fu rtu  
p. Schm erling przez osoby pośredniczące wszedł w stosunek z przywódz- 
cam i węgierskich stronnictw , a że w skutek tego podczas świeżej bytności 
barona Eotvosa w W iedniu rzecz tę dalej prowadzono. Naówczas dono
siły dzienniki w ęgierskie, że baron Eotvos bawi w W iedniu  d la  popiera
n ia  w kancelaryi nadwornej zaasygnowania pieniędzy na roboty publi
czne w celu niesienia w sparcia biednym w A lfo ld ; te raz  znów głoszą, że 
deputowany i sławny p isarz , jak im  je st baron Eotvos, przybył tu  na 
pośrednio wezwanie m in istra  stanu, aby objawił swe zdanie co do m ożli
wości p ro jek tu  załatw ienia sprawy węgierskiej. B ar. Eotvos m iał służyć 
za pośrednika między m inisterstw em  stanu  a swoimi węgierskimi kole
gami. Praw dopodobnie obie wersye w części są prawdziwe, a dzisiejsza 
bieda w W ęgrzech, jak  się zdaje, stanow iła poniekąd pom ost ku zbliże
n iu  się do W ęgrów. W  kom itatach  nadcisańskich bieda jest rzeczywi
ście bardzo w ielka, ta k  że zwyczajne środki nie w ystarczają, ażeby za- 
pobiedz k lęsce , k tó ra  jako groźba śm ierci głodowej występuje z całą 
wielkością rozm iarów  średniowiecznych. Znaczne zasiłk i pieniężne przez 
pryw atne osoby i rząd  ofiarowane, zapomoga milionowa mierzyć zboża, 
k tó rą  właśnie te raz  rząd  przeznaczył, wszystko to  wcale jeszcze nie wy
starcza. P o trzeba  użyć środków nadzwyczajnych, do czego inicyatywa 
cesarza-kró la  ma dać popęd. W ięc jedni mówią, że zwołany m a być ad 
hoc w Peszcie sejm w celu naradzenia się nad środkam i, którychby użyć 
należało ; drudzy znów, że nastąpi w tym  celu właśnie, zgromadzenie n a j
znakom itszych mężów i głównych przewodzców stronnictw . Zgrom adze
nie to, u trzym ują dalej, załatwiwszy sprawę powyżej w spom nianą, prze
szłoby na pole kwcstyi konstytucyjnej i ułożyłoby projekt załatw ienia, 
k tó ry  na tu ra ln ie  byłby przedłożony sejmowi i radzie państw a do s ta 
nowczego ustalenia. Jak iego  rodzaju m ają być koncesyo, k tóreby rząd  
uczynił, wcale nie wiadomo; tudzież niew spom inają więcej o pogłoskach, 
k tó re  niedawno tem u opierano o wiadomość częstego porozum ienia się 
z arcyks. Szczepanem, byłym  węgierskim  palatynem . Z tego wszystkiego 
tyle jednak  pewnego, że spraw a w ęgierska wchodzi na porządek dzienny.

Pogłosk i o ustąp ien iu  lir. Iłech b erg a .jak  nateraz znowu ucichły; 
w niektórych kołach zwracają na  to  uwagę, że z F ran k fu rtu  ty lko  radze,t, 
Biegeleben wyszedł znakom itą odznaką uznania. (O trzym ał godność 
tajnego radzcy. R. Cz.)

W i e d e ń ,  10. W rześnia. —  Donosiłem wam wczoraj, że arcyksiąże 
M aksym ilian stanowczo się zdecydował przyjąć koronę m eksykańską. 
J a k  się zdaje w związku z tern jest podróż arcyks. z M iram are do B ru 
kseli, dokąd się on wczoraj wprost udał, om ijając W iedeń.

W zm ianka w wczorajszej W . A b e n d  p o s t  zaw arta , jakoby już 
odeszła odpowiedź rosyjska na trzy noty, w tutejszych dziennikach ja k  
na teraz  m ało znajduje wiary. Ludzie, którzy uchodzą za dobrze ob- 
znajom ionych z spraw am i rosyjskiem i, uw ażają ową wzmiankę za przed
wczesną. Można się na to przygotować, że niezadługo krążyć będą ró 
żnorodne pogłoski o przyjaznych stosunkach między A ustryą i R o sy ą ; 
urzędowo zapowiedziany przyjazd b ra ta  cesarskiego, przyjęcie ze zwy- 
kłem i oznakam i grzeczności, kom plem enta i jak ie  tak ie  kadzid ła  przez 
urzędowe i pólurzędowe organa przy tej sposobności palone, mogą do
starczyć w ątku do różnorodnych domysłów. W  tutejszych lepiej poin
form owanych kołach  nie wiele do tego przywiązują wagi, a  d la  polityki 
wielkiej nie przew idują żadnych innych następstw  nad to, że Rosya obe
cnie wcale nie je s t tak  pewną przym ierza francusko-pruskiego, aby po
m iatać A ustryą.

W czoraj nadszedł do prezydyum  izby rap o rt sądu krajowego o za
aresztowanie posła  Rogawskiego; wiadomość, jakoby rap o rt ten pierwej 
już był nadesłany, przedwcześnie podała tu te jsza G e r i c h t s h a l l e .  
W kołach poselskich wszędzie panuje przekonanie, że o aresztow aniu 
w sposób zupełnie legalny tj. o schwytaniu na gorącym  uczynku wcale 
nie możo być mowy.

Arcybiskup Litwinowicz pozostanie podczas tej kadencyi jeszcze w 
izbie poselskiej, a nie zajmie miejsca w izbie panów, ja k  o tern n iektóre 
donosiły dzienniki. D otąd bowiem nie nastąpiło  jeszcze potwierdzenie 
papieskie, a zatem nom inat nie został jeszcze form alnie instalow any na 
nowe dostojeństwo.

W tutejszych specyalnycli niemieckich kołach z wielką ciekawością 
w yglądają pierwszych kroków, k tóre  przedsięwzięte będą w celu urze
czywistnienia ak tu  reform y związkowej, a  nie brak i na skeptykach ró 
żnego rodzaju, którzy nawet na wypadek gdyby zachowanie się P rus nie 
wpływało szkodliwie na urzeczywistnienie frankfurckich uchw ał, zapo
wiadają wiele trudnych do przezwyciężenia przeciwności. Szczególniej 
nie um ieją sobie zdać sprawy z wyborów do parlam entu  związkowego, 
zwłaszcza, że pod tym  względem w A ustryi nie małe zachodzić będą 
trudności. W szak niepodobna, ażeby stu  deputowanych z niem ieckich 
prowincyj do rady  państw a wysłanych mogło wybierać 50ciu do p a rla 
m entu związkowego, pominąwszy nawet trudności, k tóre  zajść mogą zo 
strony reprezentantów  Is try i i Zatora i Oświęcimia; a również trudno

myśleć, ażeby sejmy krajowe w ybrały związkowych delegowanych, gdyż 
w tak im  razie w niektórych krajach  wcaleby nie wybierano.

B aron B eust odjechał do Gmunden. Cz.

Cialicya.
L w ó w ,  G. W rześnia. — Przy rozpoczynającym się roku  szkolnym, 

zaszły niejakie zmiany w składzie tutejszych szkół gimnazyalnych. W ia
domo, że Lwów posiada trzy  gim nazya, mianowicie dwa zupełne o 8 
klasach z wykładem  wyłącznie niem ieckim  wszystkich przedm iotów i je 
dno gimnazyum niższe o czterech k lasach , w którym  parę przedm iotów 
wykładano w języku polskim. Z tąd gimnazyum to nazywano także w m o
wie potocznej po lsk iem , urzędownie jednak  nosi ono nazwę gimnazyum 
Franciszka Jó zefa , a przed k ilku  laty, za czasów policyjnych ostrzeżeń 
udzielanych dziennikom , jedno z pism tutejszych zostało ukarane za n a 
zwanie tej szkoły gimnazyum polskiem. I  słusznie — bo dla czegożby 
m ogła się^ nazwać polską szko ła , w której w znacznej części w ykład 
przedmiotów jest niem ieckim , podobnie ja k  i w innych szkołach tu te j
szych. Od roku  rada  m iejska usilnie s ta ra  się -u wys. rządu o uzupeł
nienie gimnazyum Franciszka Józefa czterem a wyższemi k lasam i, tudzież
0 wprowadzenie w tejże szkole w ykładu polskiego wszystkich przedm io
tów, ofiarowała się nawet przyjąć na koszt m iasta całe utrzym anie szkoły, 
gdzie dotąd daje m iasto jedynie lokal na jej pomieszczenie, dom agając 
s ię , aby za to przysłużało gminie miejskiej prawo mianowania dyrek to ra
1 profesorów, tudzież prawo nadzoru i wpływ na dydaktyczny rozwój 
szkoły. W szystkie te  ato li s ta ran ia  rady miejskiej, poparte licznemi 
podaniam i i k iłkokrotuem i deputacyam i do W iednia, pozostały dotych
czas jak  wiadomo bezskuteczne. Rząd niechciał dozwolić gm inie ża
dnego wpływu na obsadzenie posad nauczycielskich, ani rozszerzyć za
k resu , jak i dotychczas pozostawiono językowi polskiem u w wykładzie 
przedmiotów.

Z rozpoczętym rokiem  szkolnym wprowadzono jednakże tę  zmianę 
w składzie gimnazyów lwowskich, że p ią tą  klasę z gimnazyum zwanego 
D om inikańskiem , przeniesiono do gimnazyum F ranciszka Józefa , tak , 
że z przeniesieniem i reszty wyższych klas w la tach  następnych, gim na
zyum Franciszka Józefa uzupełni się klasam i wyższemi, a D om inikań
skie ograniczone będzie na szkołę niższą o 4ch ty lko klasach. W  prze
niesionej piątej klasie język niem iecki pozostaje językiem  głównie wy
kładowym , a tylko h istorya n a tu ra lna  i m atem atyka będzie w niej w po l
skim w ykładana języku. Pod względem dydaktycznym  nie przynosi więc 
ta  zm iana lokalu klasy żadnej korzyści , pod względem finansowym zao
szczędza sobie rząd  koszta na  jej pom ieszkanie, stosownie bowiem do 
dawnego zobowiązania gm ina tu tejsza ponosi koszta pomieszczenia szkoły 
Franciszka J ózefa, a  zatem i k la s , k tóre do niej obecnie i w latach n a 
stępnych przeniesione będą. Równocześnie z tą  zm ianą przeniesiony 
został do Bochni dotychczasowy dyrektor gimnazyum F ranciszka Józefa 
p. Szynglarski, a na jego miojsco mianowany dyrektorem  p. M orawski 
dotychczasowy profesor w gimnazyum Dom inikańskiem . Z  żalem przy- 
jęli uczniowie wiadomość o przeniesieniu p. Szynglarskiego. on bowiem 
od pierwszej chwili założenia tej szkoły w przeciągu la t dziesięciu tro 
skliwie czuwając nad rozwojem powierzonego mu z a k ła d u , powszechne 
um iał sobie w gronie swycli uczniów pozyskać przywiązanie. D o zmian 
jakie z bieżącym rokiem  zaszły w składzie szkół tu tejszych, należy także 
przeniesienie gimnazyum B ernardyńskiego do tak  zwanego przez Swięto- 
jurców  narodnego domu i zaprowadzenie w niem w przeważnej części wy
kładów  rusk ich , a to we wszystkich ośmiu klasach. Gdy tedy, ja k  wi
dzimy ze zm ian powyższych staran ia  o wprowadzenie w szerszym zakre
sie języka polskiego dotychczas tak  mało doznały powodzenia, rad a  
m iejska nie zrażona tern, nie poprzestanie swych usiłow ań w nadziei, że 
rz ą d , k tóry  przem aw iał w P etersbu rgu  za zachowaniem języka pol
skiego w szkołach przeznaczonych d la  Polaków , dozwoli w końcu, ażeby 
Polacy pod berłem  austryackiem  zostający m ieli jednę przynajm niej 
szkolę polską we Lwowie. c z.

Mjronika. miejscowa.
P o z n a ń ,  15. W rześnia. —  W czorajsza P o s .  Z t g .  pisze, że kupcy 

Ileilfrom , K ruger, Menzel i F ischer oskarżeni o udział w przygotowa
niach do zbrodni stanu zostali wypuszczeni w tych dniach z więzienia 
berlińskiego hausvogtei. Za to uwięziono naczelników znacznego domu 
handlującego bronią w Suhl, kupców Doerscha i B aum gartena z powodu 
podobnego podejrzenia na dniu 10 b. m.

— W  sobotę zeszłą aresztowano tutejszego puszkarza Hoffmana 
przy W rocław skiej ulicy sk ład  swój mającego, w skutek rozporządzenia 
radzcy kam ergerichtu  K rugera , kierującego śledztwem stanu  i zabrano 
u niego korospondeneye i książki handlowe. Samego zaś odwieziono na 
kolei żelaznej pod eskortą  policyjną do hausvogtei w Berlinie.

—  W pią tek  dnia 11. wieczorem o god. 9ej przywieziono tu  przez 
bram ę w arszaw ską na 3ch wozach 12stu powstańców pod silną eskortą 
pu łk u  49. Internowano ich w warowni na W iniarach.

— Z powodu śledztwa wstępnego przeciw p. Zygmuntowi Niegolew
skiem u z' Niegolewa obłożono sekw estracyą jego m ajątek.

P o z n a ń ,  15. W rześnia. — O s t d .  Z t g  zamieszcza rozporządzenie 
naczelnego prezesa do wszystkich urzędów landratow skich, k tó re  w tłó- 
m aczeniu brzmi, jak  n astęp u je :

»Wedle odebranych wiadomości wzmiankowana ostatniem i czasy po 
gazetach zbrojna wyprawa z Anglii do P o lsk i nie obierze drogi morskiej. 
Zwerbowani przepraw ią się raczej pojedyńczo przez P rusy  lub A ustryą 
i zbiorą się dopiero w P o lsce , punk t zborny jeszcze nieznany. O czem 
zawiadam iając królew ski urząd landratow sk i, przypom inam  rozporzą
dzenie z 19. Kwietnia r. b . , wedle którego należy wydalać za granicę 
osoby tego rodzaju , jeżeli nie zdołają wierzytelnio uspraw iedliw ić się



4
z celu podróży i tutejszego pobytu , chociażby nawet posiadały dobre 
zkądinąd pasporta.«

O s td . Z tg  dodaje, że rozporządzenie to obiega dziś po m agistra
tach, obwodowych komisarzach i żandarmach.

—  S ta a t s - A n z .  ogłasza list gończy za czeladnikiem młynarskim 
Ronwaldem Janem Sperkowskim z Samostrzela w powiecie wyrzyskim, 
jako oskarżonym o zamierzenie zbrodni stanu. L ist ten wydany 10. 
Września w Berlinie przez sędziego śledczego sądu stanu.

Ś r o d a ,  10. Września. — Piszą ztąd do P o s n .  Z tg  co następuje: 
^Dominium Starkowiec w tutejszym powiecie jest w podejrzeniu, jakoby 
chciało podczas ostatniej wyprawy pod Cieślami wysłać wóz za granicę 
Królestwa Polskiego, naładowany amunicyą i żywnością. Konie tuż 
przy miejscu przeprawy przez granicę zastrzelił patrol wojskowy, wóz 
zaś i woźnicę odstawiono do Poznania. Tymczasem właściciel Starkówca 
pan Drwęski um arł 7. b. m. Zaaresztowano zaś zarządzcę tego majątku 
p. W illiama i oddano do dalszego śledztwa tutejszemu sądowi powiato
wemu. Pan William ma la t przeszło 60, brał udział pełen poświęcenia 
w powstaniu z 1831 r. w Królestwie, i ocalił wtedy od śmierci ówczesnego 
pryncypała swego hr. Tytusa Działyńskiego.«

T r z e m e s z n o ,  13. Września. — O rę d o w n ik  powiatu mogilni- 
ckiego z dnia 12. bm. nr. 37. pisemko wychodzące tutaj raz w tydzień, 
zawiera urzędowe obwieszczenie król. radzcy ziemiańskiego z Mogilna, 
z dnia 4. W rześnia r. b . , że w najkrótszym czasie w powiecie tutejszym 
w osadach nad granicą polską położonych, odbywać się będą ćwiczenia 
polne, (Felddienstiibungen), i wzywa mieszkańców, ażeby grunta swoje 
obsiane oznaczyli wiechami.

S z a m o tu ły , 9. Września. — W obwodzie Tarnówko, nadleśnictwie 
Boruszynko, położonem w obwodzie obornickim , zabito, jak piszą do 
O std . Z e i tu n g ,  dozorcę leśnego Linkę. Wyszedł on w niedzielę rano 
około godziny trzeciej z fuzyą nabitą, aby schwytać złodziejów leśnych. 
Zabito go jak  się zdaje wystrzałem z jego własnej fuzyi; kula przeszła 
przez lewe oko.

Poczty osobowe odchodzące z Poznania:
do S tr z a łk o w a ,  na Swarzędz, Kostrzyn, N e k lą  i Wrześnią o godzini0 

12 min. 30 w nocy, 
do S k w ie rz y n y , na Tarnowo, Bytyń, Pniewy i Górzyn o godzinie 6 

min. 30 rano,
do T rz e m e s z n a  (Torunia), na Swarzędz, Kostrzyn, Wierzyce i Gniezno 

o godzinie 8 z ra n a , 
do K o s trz y n a ,  na K urnik , Śrem , Dolsk, Borek i Koźmin o godzinie 

8 z rana,
do K a rg o w y , na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice i Wolsztyn o godz 

8 z rana,
d o N a k ła ,  naO w inska, Mur. Goślinę, Rogoźno, Wągrowiec i Kcynią 

o godz. 9 z ra n a ,
do P le sz e w a , na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowemiasto i Jarocin

o godz. 10 mm. 30 z ra n a , 
do G n ie z n a , na Swarzędz, Kostrzyn i Wierzyce o godz. 1 min. 30 po poł. 
do C y lic h o w y , na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, Wolsztyn i Kar- 

gowę o godz. 6 min. 45 wiecz., 
do O b o rn ik  o godz. 7 wiecz., 
do S k w ie rz y n y  o god. 7 min 30 wiecz., 
do K ro to s z y n a  o godz. 8 wiecz.,
do O s tro w a ; na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowemiasto, Jarocin, 

Pleszew i Sobótkę o godz. 9 wiecz., 
do W ą g ro w c a ,  na Owinska, Mur. Goślinę i Rogoźno o godz 10 min. 

30 wiecz.,
do G n ie z n a  (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Pociągi osobowe na kolei żelaznej w Poznaniu.
P rz y c h o d z ą  do  P o z n a n ia :

z K rz y ż a  rano ...................... o godz. 6 min. 40
wieczorem . . .  » 6 » 45

z W ro c ła w ia  rano . . . .  » 12 » 5
wieczorem . . .  » 9 » 55
O d c h o d z ą  z P o z n a n ia :

do W ro c ła w ia  r a n o ..........................o godz. 6 min. 30
wieczorem  » 5 » 12

do K rz y ż a  ra n o   *• 12 » 12
wieczorem  » 9 » 39

Przybyli do Poznania dnia 15. Września.
B A ZA R  : K obierzycki z Polski.
M Y L ID SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: h ra b in a  P feil z T o m s te n , b a ro n  von  YVinterfeld 

z M urow anej G ośliny, P o n c e t z T o m y ś la , v . M assenbach  z B ia ło k o sz a , A m b ro n , von  
Sc lm lse  i je n e ra ł von  Jac o b y  z B erlina , N ollau  z G niezna , S chaffer z B olew ic, P ra li 
z O tto row a, W e rth e r z W ro c ła w ia , Lem p z Sw ięcina, L eubuecher z E lberfe ldu , K em - 
p n e r z  G łogow a, B ensen z B erlina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: v. G e h rh a rd  z N a u e n , H e in rich  z W o lfe n b tttte l, A n g st
z H a m b u rg a , L ang  z G m fln d , S te inm iille r z H a l i ,  O pperm ann  z M oguncy i.

H O T E L  DU  N O R D : Ł ukom ski z P a ru azew a , W olniew iczow a z D em b icza , G iin th e r z W ro 
cławia , T ra u g o tt z G dańska.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : P o tu rsk i z W rześn i, W ęsiersk i z M odliszew ka , von C lausen  
z L e szn a , L esser z M arkow ie, R ohrm ann  z C hrząs tow a, S ch la rbaum  z  G orta tów ka, 
Żeroński z B rzozy.

H O T E L  P A R Y S K I: K ożyńsk i z W ągrow ca, R ychłow ski z W ęgorzew a, Ilep k o w sk i z O p a
tów ka, S iem ią tkow ski z M iłosław ia, M alińsk i z Ś rem u , Sniegocki z  T arnow a.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K oszucki z M odliszew ka, B usse z B u dziszew a, Zelasko z K ow a- 
nów ka, L ehm ann z G arbów , I le ic k e ro d t z P ław iec, S trzeżew ska  z K o n a rz ew k a , K ojen 
z K aźm ierza , K lein  z C hw ałkow ka, W egener z R o g o źn a , K noch z L ign icy , K luge 
z L ip s k a , K ra jew sk a  z K a lisz a , Jam row ski z R aw icza , P a u sen b e rg e r z W rocław ia, 
Schdd ler z D ziałyn ia  , K rau se  z M iędzychodu.

P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  J a h n s  z T łukaw.
K R U G A  H O T E L  : S tra s b u rg  z W schow y, Z ehnkoff z K olonii.
P O D  T R Z E M A  G W IA Z D A M I:  Zaleski z W arszaw y.
W M IE S Z K A N IU  PR Y W A T N E M  : K loss i G iitz z B ydgoszczy, M agazynow a ul. 15.

OBWIESZCZENIE.
Najwyższym rozkazem Królewskim z dnia 2. 

b m. izba deputowanych rozwiązaną została, 
dla czego, wedle artykułu 49 Konstytucyi, no
wy obór nastąpić powinien.

Wedle artykułu 1. ustawy z dnia 30. Maja r. 
1849. zgromadzić się winni pierwotni obiorcy 
w celu oboru obiorców na członków do izby de
putowanych w term inach, które wyższa władza 
później ogłosi.

Podług §. 10. rzeczonej ustawy względem wy
konania wyboru deputowanych podzieleni zo
staną praobiórcy na 3 oddziały w miarę przez 
nich opłacanych stałych skarbowych podat
ków, (podatku klasycznego, gruntowego, pro
cederowego, klasyfikacyjnego podatku od do
chodów) i to w ten sposób, że na każdy oddział 
przypadnie jedna trzecia część ogólnej summy 
podatków.

Gdzie się nie pobiera klasycznego podatku 
na mocy ustawy z dnia 4. Kwietnia r. 1848., za
stąpi tenże wedle §. 11. ustawy z dnia 30. Maja 
1849. pobierany w gminach stały podatek ko
munalny.

Stosownie do §. 13. ustawy umieścić należy 
praobiórców, dotąd od opłaty klasycznego i sta
łego komunalnego podatku uwolnionych, do tego 
oddziału, do którego należeliby, gdyby uwol
nienia były już zniesione i wedle §. 5. regulaminu 
z dnia 4. Października r. 1861. podatkowi nieu- 
legający praobiórcy, którzy na mocy §. 13. usta
wy korzystać zechcą z ich prawa głosowania, 
oznajmić winni władzę układającą wykaz prao
biórców, w ustanowionym i ogłoszonym czasie, 
z podstawą stanowiącą obrachowauie dla nich 
podatku.

W  tutajszej gminie nie pobiera się wewnątrz 
wałów klasycznego podatku , natomiast stały 
podatek komunalny w formie ogólnego podatku 
od dochodów, i dla tego każdy do opłaty tegoż 
obowiązany opodatkowanym bywa od całego 
swego dochodu.

Wzywamy tych praobiórców, którzy podług 
§. 8. i 9. ustawy z dnia 30. Maja 1849. w tutaj- 
szym okręgu gminy mają prawo głosowania, 
lecz od podatku komunalnego są wolni, i k tó
rzy na mocy §. 13. ustawy ze swego prawa gło
sowania życzą sobie korzystać, aby włącznie 
do 25. m. b. nam donieśli, jakie dochody mają 
i swe podania dowodami poparli. Temu odpo
wiednie obrachuje się podatek, któryby płacili, 
gdyby uwolnienie już było zniesione.

Wolni od podatku praobiórcy, którzy wyzna
czonym czasie nieuskutecznią doniesienia, wcie
leni zostaną do trzeciego oddziału bez dalszego 
dochodzenia. . ,  ,

Równocześnie wzywamy i tych praobiorcow 
którzy w skutek sześć miesięcznego pobytu w 
tutajszem miejscu do głosowania są uprawnieni, 
aby w równym czasie zgłosili się do nas p i
śmiennie, mieszkanie, które zajm ują, ozna
czyli, i aby stałe skarbowe podatki, resp. sta
łe komunalne podatki podali, które w miejscu 
swego zamieszkania opłacają, i aby te podania 
poparli dowodami.

P oznań , dnia 8. Września 1863.
m a g is tr a t .

Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 15’/ia 
do '/2 ta l., na Paźdź. Listopad 15% ta l . , na 
Listopad Grudzień 15J/24— y4 ta l., na Grudzień 
Styczeń 15'/3 ta l., na Kwiecień Maj 15% —% 
tal.

Knrs giełdy Berlińskiej.

Dnia 14. W rześn ia 18G3.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  14. Września.

Pszenica 57—67 tal.
Zyto naPaźdz Listopad 39 '/a Vi 39*/8 tal., 

na Listopad Grudzień 3 9 '/2 ta l . , na wiosnę 4 0 '/4 
tal.

Jęczmień wielki i mały 32—38 tal.
Groch do gotowania 43—48 tal.
Groch na pastwę 43—48 tal.
Rzep zimowy 99—94 tal.
Rzepik zimowy 93—95 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Pażdz. 12lł/24 tal., 

na Paźdz. Listopad 12'/2 ta l., na Listopad 
Grudzień i Grudzień Styczeń 123/ j2 tal.

Olej lniany 15 '/2 tal.

Pożyczka rządow a d o b r o w o ln i . . .
„ z roku 1859 ......................
„ z roku 185G......................
„ z roku 1853 ....................

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ...............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta  B erlin a ................................
dito „ ...............

L isty zastaw ne M archii E lek t, i N owej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito ......................
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X. P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ............................
dito P russ Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejskie II. E m . P ozn . . . 
O bligacye prowineyalue P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o r y ................................... g  • • • •
A kcye kolei żelazu . Starogr. P o z n .. .

S to 
pa

pC t.

N a pr. kurant
papie- I go tow i- 
ram i. | zną.

r -
3'A
3 %

V'
3*/2
3% 
4 'A
4
3'A
4
3'A
3'A
4
4
5

101%

1 0 3 %
90%

97 % 
9 5 'A

102

104

10G'A
101%
98%
90%
9 0 %

90%  
101 %

89
90'A

100%

97%

S 6 %
97%

96%
110

Stan Termometru i Barometru, oraz 
wiatru w  Poznaniu.

kierunek

Dzień
Stan term om etru Stan W iatr.

najn iższy | najwyż. barometru.

7. W rześ. + 5 , 0 °  + 1 4 . 8 °
8. łł + 1 0 , 0 “ +  1 6 ,8 °

n + 4 , 0 ° +  1 5 ,2 “
io ! »» + 9 , 8 “ +  1 5 ,5 “
11. n + 8 , 0 “ +  1 1 ,0 “
12. »i + 5 , 2 “ +  1 1 ,4 “
13. + 6 , 0 “ +  1 2 ,0 °

28., 1, 4„, P o ł. zach .
28., 2, 5„, P oł. zach. 
27„ 9, 9,„ P o ł. zach. 
2 7 1 1 ,  8,„ Zachodni.
28., 2, 8„ , Zachodni. 
28„ 2, 5,„jZachodni.


